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Eko. Rys, Waoław Lipiński, Warszawa, 


w śniężysie zimowe rano h lak kusząca jej minka i tym, co mija- ich drogą, 
Na spacer Idzie dziewczynka Iż ślinka,śż idzie bałwanom | tym, co mkną za niebodą... 


Z 


jak w nosze niu si ukien długich luh 
kusych, szerokich lub wązkich, z 
mankietami lub bez, dekoltow: 


Miłość 


wko Bn1Aa- 


modnym 


lub zapięte po szyje nie 
wybacza noby bien 1 przeci 
kowi dnia. Trzeba być 


lub umrzeć! 


Pewien żal jest nam jednak wyba- 


czalny od czasu, gdy kobiety. wyzby 
wają się swych tajemnic Ry 
walizacja hojności podnieca je do 


tego stopnia, że zmusza nas do igno 
rowania ich jak 
Nie pozostania 

nic do życzenia... 


najmniej. 
nam wkrol: € 
juz 
A zatem doszlismy już do tego, 
moje panie, ze 


nic więcej w sferze swobód c 


nie pozostało w ŚW 


o za lo- 


bycia. Wszystko. tc co SEE 
nam z taką ‘swobodą przypomina 


Dawniej ubieranie się było dla 
młodej kobiety całą wiedzą: rozeb- 
rać się — a raczej, dać się obnażycć 


całą sztuką, czasem z zakresu 
komedii baletu lub melodramatu. 


Z. ubioru nie pozostało nic, po- 
za koszulą, noszoną z wierzchu... 
Bez koszulki zasadniczo, można- 


by rzec. Jest rzeczą pewnej roz- 
(ropności, doświadczonej w zasła- 
ntaniu niedoskonałości i uwydatnia- 


niu niby niechcący tajemnych do- 


skonałości 


Nie bez pewnej melancholji 
wywołuję w pamięci minioną epokę 
krółowania?falbanek, woałek „valse 


lente” i sentymentalnych intryg mi- 
łosnych, tak drogich Pawłowi Bour- 
getowi: r í 


szczęścia ! W pięciu sekundach wszy- 


stkie zasłony spływają do stóp i Twa 
świeża kochanka gładka i szczera 
jest gotowa do miłości. 


Przesyt ciał zbyt rozrzutnie za- 
ofiarowanych? 

Kto jest nagi jest nieskalany, 
siłą nagości; owoce zbyt łatwo do- 
sięgalne nie wywołują już: pożąda- 
na. 


Że swiętoszkowię zachwycają 
się szlachetnym bezwstydem posą- 
gu to dobrze. Lecz dla tych, któ- 
re są tylko piękne, jakimże błędem 
jest zrzekanie się korzyści, jakie da- 
je tajemnica bielizny. 

Naga prawda może być nieobo- 
wiązująca. Więcej warto jest kłam- 
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Nasz Centaur przed kużnią Wulkana. Olimp. , 


Dmowski do Trąbczyńskiego : Taki rumak, jak ty, przydałby się 
do naszego Obozu. | 


= z 2 Rys W. Lipiński, Warszawa. 
Trąbczyński: A małoż to macie obozowych wałachów ? ze Hi ji 
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Ceniony rosyjski satyryk Awerczenko na- 
pisał początek noweli p. t, „NIFUCHWYTNA* 
pozostawiając czytelnikom jej dokończenie. 

zes:łym numerze zamieściliśmy jedno 
z rozwiązań, pióra utalentowanego powieścio- 
pisarza Leo Belmonta. 

Obecnie pragnąc okazać, jak rozmaicie 
rozstrzygnąć może to zadanie fantazi+ jednego 
autora w obliczu rozmaitości charakterów 
mężów, żon i kochanków dajemy cały cykl 
różnorodnych rozwiązań pióra tegoż pisarza. 

Jednocześnie zspraszamy do współoracy 
chętnych, a czujących w sobie dość inwencji 
twórczej, do konkurowani* w tym 'samym tema- 
cie, ogłaszając KONKUR S4. 

adosłane dokończenia noweli wydru- 
kowane zostaną w „Wolnych Żartach* 


NIEUCHWYTNA 

Młody, urodziwy łodzianin; Adolf Mo- 
zerski jedzie do Warszawy, do dawnego 
kolegi uniwersyteckiego Radlicza. W Ko- 
luszkach wsiada do przedziału | klasy kur- 
jera Zakopane — Warszawa I po kilkumi- 
nutowej rozmowie zawiązuje wcale intym- 
ną zaalomość, okraszoną zupełnie niepo- 
zostawiającemi wątpliwości co do ich natury 
— pieszczotami z samotnie w pustem 
coupe podróżująca panią Niną. Po przy- 
jeździe do Warszawy Radlicz przedstawia 
Mozerskiemu panią Nine, jako swą żonę 
i konstatuje ze zdumieniem, że państwo 
już się znają... 

Z właściwym sobie tupetem de- 
tektywa prywatnego biura wywia- 
dów, umiejącego zwycięsko wycho- 
dzić z najzawilszych sytuacyj, od- 
parł Adolf: ` 

— Nie mam przyjemności, ale... 
uderzyła mnie pani podobieństwem 

o... mojej siostry. 

, — Jakto?l.. masz siostrę?! 
Przypominam sobie, zawsze mówiłeś, 
że jesteś jedynakiem! — zdziwił się 
Radlicz. 

Adolf niełatwo dawał zbie się 
z tropu. 

— Ach! bo to była tajemnica 
rodzinna — łgał zawzięcie. Widzisz, 
siostra moja puściła się... nie aero- 
planem. To była wielka tragedja 
rodzinna ! 

Lecz Radlicz wpatrywał się 
uparcie w żonę, która stała zaru- 
mieniona, jak piwonia. 

— Czegoś na mnie oczy wy- 
bałuszył ? | — wykrzyknęła pani Ni- 
na. Adolf doznał zdziwienia. Ten 
głos, który przed godziną brzmiał 
dlań, jak słodka muzyka rajska, na- 
bierał niespodziewanie ostrych to- 
nów. 

— Ależ, duszko | — mitygował 
Radlicz — chyba nie będziesz mi 


PO Z 


Z teki LEO BELMONTA. 


Malarz 


W łańcuchu przeklętym biedy, 
Co duszę spadla i pęta 
Spadają w przepaść niekiedy 

Wielkie talenta. 
Żył malarz w małej mieścinie, 
Którego duch niespokojny 
Wcielał na płótnie jedynie 

Obrazy wojny. 

Oko się śmiało wesoło 
l ogień płonął na licu, 
Gdy tworzył bój Waterloo 

Lub Austerlitzu. 


robiła awantur przy gościu... Ładne 
wyobrażenie będzie miał o tobie 
mój przyjaciel! Alfred Mozerski — 
dokończył, przedstawiając. 

Kobieta nieomal uderzyła w 
szloch,.. 

— Ach, bo pan nie ma poję- 
cia — zaliła się przed gościem bez 
zażenowania — co to za okropny 
człowiek | Jak on mnie prześladuje 
swoją zazdrością |... 

— Jest to najwyższy dowód mi- 
łości, na którą pani zasługuje swoją 
urodą! — rzekł Adolf z szarman- 


ckim ukłonem. W charakterze de-% 


tektywa biura wywiadów prywatnych 
mogę panią zapewnić, że zazdrośni 
mężowie nigdy nie zdradzają swp- 
ich żon i nigdy też nie proszą nas 
o ułatwienie im rozejścia się z żo- 
nami przy pomocy naszej sztuki. 

— A według mnie prawdziwa 
miłość nie idzie w parze z ohydą 
zazdrości. Miłość bez szacunku nic 
nie jest wartal Jest obrzydliwem 
wierzęcem pożądaniem! — zatupa- 
ła niemal nogami. 

— Kochanie I uspokój się... Do- 
pieroś wróciła, a już poczynasz te 
wieczne awantury... Pójdź lepiej do 
kuchni i zarządź, aby nam podano 
coś. Mój kolega z podróży pewnie 
głodny... 

— Ja zaczynam awantury?!... 
ja?l.. Czy pan uważał, jak on pa- 
trzył na mnie? Przed chwilą, le- 
dwom wróciła, już wystąpił z pre- 
tensjami. „Jesteś za wesoła!” — po- 
wiada, kiedy ja... wracam do domu 
radosna, spragniona ciepła domo- 
wego ogniska. Ach! ty sensacie! 
brzydalu |... 

| wyfrunęła z pokoju, zrobiwszy 
Adolfowi dyskretnie tak zwane w 
literaturze wykwintnie — brukowej 
„perskie oko”, 

Radlicz dyszał ciężko. Zamknął 
drzwi, rękoma cisnął głowę, prze- 
chadzał się długo w milczeniu sze- 
rokiemi krokami, Mozerski zauwa- 
żył, jak bardzo Radlicz się zesta- 
rzał, ponad wiek swój. Skronie 
mu zapadły. Twarz zwiędła, zżółkła 


Lecz chociaż wody i trawy 
Od krwi na czerwono malował, 
Owoców tej pracy krwawej 

ikt nie kupował. 


Choć widmo batalji ducha 

Hartuje, wzmacnia, przetwarza, — 
Lecz dola złamała krucha 

S Wojen malarza. 


Westchnął, zrobiwszy rachunek : 

„O, Panie! pierś męztwem okuj!” 

| poszedł na obstalunek bk 
Malować... pokój! 


Odtąd już tylko pokoje 
alować zwykł na czerwono, 


W oczach miał tragiczny wyraz 
zaszczutego zwierza. 

— Co za okropna kobieta! — 
począł mówić nagle, nerwowo, przy- 
stanąwszy przed Mozerskim. Wstyd 
mi odkrywać przed tobą zgniliznę 
mego domowego gniazda. Ale... by- 
liśmy kiedyś serdecznymi przyja- 
ciółmi, Wysłuchaj mnie — radź, 
co zrobić! 

I oglądając się trwożnie na zam- 
knięte drzwi, mówił nieomal sze- 
ptem, przysunąwszy się z krzesłem 

o zdumionego niezwykłą sceną 
przyjaciela: i 

„Byłem kiedyś zazdrosny... Ale 
to dawno... Teraź ona mi dojadła 
okrutnie swemi wiecznemi awantu.- 
rami — bez powodu, bez żadnego 
powodu! Bies w nią wlazł, czy co?... 
Powiadam ci, odsuwam się od niej 
— chcę tylko, aby mi dała spokój. 
Gdzie tam l... Przeszkadza mi usta- 
wicznie w pracy... Zatruwa mi ży- 
cie... Dawniej tworzyłem — wiesz 
sam... O mało nie wziąłem nagrody 
Nobla, gdyby nie Reymont... Ale 
ona zabiła we mnie natchnienie | 
Słuchaj, wyzwól mnie od tej kobie- 
ty.. Jesteś detektywem — słysza- 
łem, że dokonywasz cudów — nie- 
prawdaż? — masz biuro wywiadów 
— czytałem w gazetach... Otóż je- 
stem przekonany, że ta kobieta... 


nadomiar wszystkiego — zdradza 
mnie, jak ostatniego. durnia... Biesi 
się przy mnie — bo... widzisz... 


mnie to już nie zajmuje. Ja tylko 
piszę... romanse! Otóż dałbym nie 
wiem co, gdyby ją można przyła- 
pać... i znaleźć punkt do separacji. 
Adolfku! nie podjąłbyś się tego 2... 
Uwolnij mnie od niej! 

Nieomal nałaził nań; głos jego 
nabrał nut błagalnych. 

Adolf patrzył na Radlicza nie- 
ruchomy, jakby tknięty paraliżem. 

— Nie mogę mój drogi! — wy- 
cedził wreszcie. Ta kobieta ma dja- 
belnie sprytne oczy. Wydaje mi 
się, że jest nieuchwytna! Daruj mi... 
zwróć się do zdolniejszego odemnie 
detektywa... 

Leo Belmont. 
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A kiedy śnił dawne boje 
Gorzało łono |... 


Gorzało bólem i wódką... 
Więc malarz, marząc o grobie, 
Ułożył przed śmiercią krótko 

Ten napis sobie: 
„Spi pod kamieniem grobowym, 
„Zabity bólem i „czystą” — 
„Malarzem był pokojowym 
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Bohaterowie dnia. 


W Zakopanem rojno. 


Ze wszystkich stron zjechali 
goście, by zażyć zimy, zimy praw- 
dziwej : mrożnej, białej. 

Po miastach już jej niema. Wy- 
szła z mody. Warszawa, Lwów, 
Kraków, Łódź, pyszne swą kulturą, 
wzorem Paryża, wolą tonąć w błotku. 

Jakis czas byliśmy radzi tej re- 
formie. Primo — że to„niby tak już, 
jak zagranicą. Secundo — że roz- 
szlochana zima na niniejszy poda- 
tek opału się godzi. W naszych zaś 
zmaterjalizowanych czasach wzgląd 
to ważniejszy, niż romantyczno-ku- 
ligowe tradycje hołupcowych dżia- 
łaczów społecznych. 


l byłoby wszystko dobrze, gdy-' 


by nie to, żeśmy się raptem dowie- 
dzieli, iż Europa jęła nagle rehabi- 
litować mrozy — mrozy cywilizo- 
wane, szwedzko-norweskie, sanecz- 
kowo-nartowo-sportowe. A że nasz 
zdrowy postęp jest przedewszyst- 
kiem postępem sportowym (conaj- 
mniej sporteczkowym), więc rodzi- 
mi pionierzy cywilizacji, którzy my- 
ją sobie szyję raz na tydzień i go- 
nią za tytułami championów, zao- 
patrują się teraz na gwałt w narty, 
saneczki, polarne kostjumy i dawaj 
szukać terenów śnieżnych. 

Stąd to na Boże Narodzenie 
zamrowiło się w Zakopanem. „ Na 
wybielonych drogach ruch nieusta- 
jący: piechotą i rozdzwonionemi 
sankami ciągną tłumy ku Gubałów- 
ce i dalsźym wzgórzom, co — wy- 
iskrzone mroźnym uśmiechem słoń- 
ca — gdzieniegdzie tylko czernieją 
cżuprynką lęśną. 

Ale największy gwar i tłok po 
restauracjach. Muzyka, głośny szmer 
rozmów, brzęk talerzy, nawoływa- 
nie kelnerów. 

— Dwa piwa! 

— Proszę! - 

— Płacić I 

— Proszę! 


Na estradzie pięciu smagłych 
rumunów rznie od ucha „Boże coś 
Polskę” w tempie czardasza. 

— Brawo! — Porcja polędwicy I 
— Pilzner! — Proszę. 

Co chwila drzwi się otwierają. 
Wtacza się rodzina, lub pojedyńcza 
postać mniej lub więcej dorodnego 
atlety, ucharakteryzowanego na Nan- 
sena. 

Rozgłąda się. Podchodzi do sto- 
lika, obsadzonego przez innych ta- 
kich samych północników i zwierza 
się tajemniczo, a strasznie serjo. 

— Słuchajcie, koleżanko... ` 

Studentka? Nie.  Słuchaczka 
pierwszego kursu jazdy na nartach. 

— Widzicie, i upaść trzeba u- 
mieć, inaczej leżycie bez sensu. 

O dwa stoliki dalej powstał 
nagle gwar. jegomość w szarym 
włóczkowym kołpaku, ze zwieszo- 
nemi klapami, co dyndały, jak zwie- 
szone uszy, ściskał pokolei dłonie 
towarzyszek i towarzyszów. 


Już kilkakrotnie pojawiał się oń 
w restauracji, mroczny, poważny, 
po łydy zaśnieżony. Za każdym ra- 
zem wszystkie oczy zwracały się ku 
niemu z wyrazem podziwu. 

— To, patrzcie, Skiski, taternik 
pierwszej klasy. 

Ktoś teraz wstał, by go lepiej 
obejrzeć od podkutych butów aż po 
czub wełnianego czepca. Bohater 
zdawał się nie dostrzegać zaintere- 
sowaria, które budził. 

Żegnał towarzystwo spokojnie, 
z wyrazem pewności siebie. 

Wypił duszkiem szklanicę gorą- 
cego mleka i zarzucił na ramię splot 
grubych sznurów. 

— Na noc idzie?... 

— Na noc. - 

Jakaś leciwa entuzjastka posłała 
mu z oddali znak krzyża. 

— Panie Józefie... — Więcej 
wymówić nie mogło  złotowłose 
dziewczę w szarych hajdawerach. 
Rozdymało tylko nozdrza, gryząc 
dolną wargę. | 

Co panno Zofjo? 

— Na miły Bógl... ostrożnie. 

— jutro w południe wracam 

odpowiedział tonem pewnym, 
jak łomot padających głazów. 

Wyszedł. | 

Restauracja zaczęła się opróż- 
niać. 

Na Krupówkach ciemno. Nie na 
to poradzić nie mogą rzadko roz- 
stawione latarnie. Dopiero na jednej 
z bocznych nioś wietlonych ulic, 
poczciwina śnieg wybielił jasno drogę. 

Mijam wille ciche, we śnie po- 
grążone. 

Wtem żółta pręga przecięła uli- 
cę. To z niedoinkniętej okiennicy 


wykradła się smuga naftowego 
światła, 
Zajrzałem. t 


Bohaterski taternik zdzierał nan- 
senowskie owijaki i kładł się do 
łóżka. 

Nazajutrz w południe witała go 
restauracja długo - niemilknącym 
wiwatem. Benedykt Hertz. 


A psik! Na zdrowie! 


Kuplety śpiewane z piwońzenie:n przeż 

EU SENJUSZA NOWOWIEJSKIEGO. 
Co na świecie się dziś dzieje 
Posłuchajcie państwo pro (czka) szę 
Niech no pan się tam nie śmieje 
Bo nie żadne to rozkosze. 
Płakać trzeba drogi panie 
Boskie chyba to skraanie 

A psik! Na zdrowie.! 


Zastój w każdym interesie 
Gdy. stagnacji przyszła era 
Brak gotówki stale w kiesie 
Aż człeka bierze cho... roba ? 
A kto z tego dziś korzysta 
Paskarz, rzecz to oczywista 

A psik ! Na zdrowie! 


Gdzie się ruszysz bez protekcji 
Nic nie zrobisz miły bracie 


Czy w ministerjalnej sekcji 
Czy w sławetnym magistracie. 
Z protekcji lekarzy przecie 


Znajdziesz się na tamtym świecie 


` A psik! Na zdrowie! 


Moda dziwna 'dziś nastała 
Mówią wszyscy że z Paryża, 
Jednak w tem nieścisłość mała 
Niesłusznie każdy ubliża 
Ewie, gdyż ten strój nosiła 
I Adama nim zgubiła. 

A psik! Na zdrowie! 


Ale widzę, że już panie 
Mają jakieś kwaśne miny 
Nudzi wszystkich me kichanie 
Trzeba zmykać, to nie kpiny. 
Już nie będę nudził gości. 
Dowidzenia publiczności. 

A psik! Na zdrowie! 
Wacław Pętkowski. 


Lekcja chariestona. 


Gdy chcesz w charlestonie 
posiąść perfekcję, to sobie 
przedstaw, gdy bierzesz lekcję, 
iż pchła cię w plecy gryzie nie- 
godnie, oraz chcą zlecieć ci 
z szelek spodnie... 

Punkt widzenia. 

— Pański syn już od 15 

roku powinien siedzieć za kra- 


dzież w więzieniu.. 
Stary złodziej: Rzeczywiś- 


cie, on bardzo szybko się usa“ 


modzielnił. . 


W Łodzi. 
— No co, jak ci idzie? 
— Dziękuję, nie mo- 
gę się skarżyć, mnie za- 
skarżyli. 


Hyperbola Amerykańska. 
_ — Co? W New-Yorku pē- 
nu za dużo kurzu na ulicach? ` 
Do Chicago chce się pan prze- 
nieść? A czy pan wie, jaką 
ja w Chicago miałem przygodę 
z kurzem? Widzę, że na śród- 
ku najruchliwszej ulicy leży 
cylinder. Kopię go nogą, pa- 
trzę — łysina. Odgrzebuję — 
głowa sterczy, Co jest? „Nic, 
odpowiada głowa, zasypało 
mnie kurzem.* Ładne porzą- 
dki, mówię. „To jeszcze nic, 
odpowiada zasypany, przecież 
ja stoję na dachu autobusu!" 


Przelotem. 


— Czy pan Hopkins w domu? 
— W domu. Ate nie na 

długo. Za godzinę pogrzeb 

pana Hopkinsa. z 


Sanna. 


Szukam po świecie szczęścia 
wciąż, a jednak znależć go nie mo- 
gę, więc znowu, znowu ruszam sam 
w swą beznadziejnie smutną drogę. 
Dzwonią me sanki dyń-dyń-dyń po- 
godną nocą wigilijną, raźno mię nio- 
są siwki dwa przez świeżych śnie- 
gów biel lilijną. Czasami w zaspę 


aż po pas koń zabrnie, przeio rży - 


i sapie i pohukuje groźnie nań siwy 
wożnica w wściekłej czapie. Świat 
wkoło jest, jak modry sen, jak frag- 
ment z „Chłopów” lub „Popiołów” 
* cisza... w tej ciszy słyszę spiew sam 
nie wiem, ludzi, czy aniołów... Ach 
tak: na wzgórzu w dali tam — 
;kościołek rozsiadł się w olszynce... 
na czystem niebie krocie gwiazd 
płoną, jak świeczki na choince... 
Szeroki step! daleki step! hej hal 
bez brzegu i bez granic, ach! do- 
kąd mam skierować pęd swoich 
głębokich dużych sanic? Siedzę 
wtłoczony w słomy snop, opatulony 
w ciepłe futra podróżnik dziwny 


g'osz. 20 zł. kolumn. 1 mlilm, długi na 5 om. 20 gr, 1 centm, kwadr, 38 gr. Zagr. | specj 50 pr. drożej. 
j Prenumerata kwartalna z przesyłką pecztewą zł. 4 50 gr. Można zamawiać i w 


Odbite w tioczni Edmunda Kokorzyckiego, Łódź ul. 


A la Garconne 
— To bezczelność! Jak długo pan jeszcze będzie 
chodził za mną i nic do mnie nie mówił? 


LLLÓOOR OCL napar AN YN OW ANNA NON OW NEW WANNOWA PRYM NAWA NOWA WN NADAWANA NYCZ NANS AONANWZ 


Benedykt Hertz. 


A już na 


Cnota. 


(Bajka) 


Okoń krnabrny, kolczasty, ma złą opinię w stawie: 
w życiu obrał — jak mówią — nie dobra, lecz zła tor. 


Zauważył go Szczupak, wody gubernator 


1 Guma: 


— Może połknąć?... A jak się udławię?... 
Szkoda, bo tłusty dość, 


tylkofta ość... 


Popatrzył smętnie,w dal. 
— Ach, miły — rzecze — jak mi ciebie żal l... 


— Mnie, wasza rybiość?... Czemu? 


eś nieużyteczny, 


dla społeczeństwa zbyteczny. 
Kto wciąż okoniem staje, ten — wyznaj mi szczerze — 
zali może mieć pełne miłości pęcherze? 
Z. miłości dobroć płynie. Socjalne ogniwa, 
do których strzeżenia sam Wieloryb wzywa. 


Na dźwięk tego imienia Okoń pletwy stula... 
— Niech się ikrzą łaski króla! 


— Daremne modły! ciągnie Szczupak dalej. — 
5 Samo błaganie duszy nie ocali. 
Poprawy trzeba! Spójrz, jak miła, słodka 
jest choćby Płotka, 
maleńki Krabek 
— że od nich zacznę — 
dalej ród żabek... 
jlepsze śród wodnej młodzieży — 
Karaski I... Mniam! jaqie smaczne. 


— Wasza miłość, jak słyszę, cnotę smakiem mierzy. 
, jaśnie panie! 


Cenię, ogromnie zenię ‘wasze o mnie zdanie, 


(Le rire) 


smutny człek już bez nadziei i bez 
jutra... | serce me jest jak po brzeg 
pełen cykuty gorzkiej kielich, obcą 
mu zdawien radość już jak ustom 
słodycz miodów pszczelich .. O, sa- 
motności męko złał tyś mi bolesną .ļ 
je't rozkoszą, każąc po nocy pędzić 
w dal, śnieżną iskrzącą się pustoszą... 
dzwónią dzwoneczki dyń-dyń -dyń... 
Ach, kędy zechcesz jedź wożnico i tak 
wiem, że nie umknąć mi przed smu- 
tkiem swoimi tęsknicą. A gdy napot- 
kasz jaką wieś, omijaj w pędzie 
rzędy. chatek, gdzie serca ludzkie 
zbliżył dziś stół wigilijny i opłatek I 
Nie mnie w tę cichą, święta noc 
w radości ducha siąść za stołem 
i w choinkowych blasku świec śpie- 
wać kolendy z braćmi społem... Jak 
trzaska mróz! jak trzaska mróz! 
dobrzeby: w ciepłym było kącie o, 
spójrz ogromny czarny bór wykwita 
tam na horyzoncie,.. Zacinaj konie! 
goń a dzwoń! pragnieniem pędu się 
rozszalej! przy lesie stop! ja zsiądę 
z sań, a ty z kopyta pomkniesz da- 
lej. Zostanę sam, posępny cień i 


Rodakoja | administracja, w Łodzi, Żeromskiego (daw, Pańska) 60 
płacać w każdym urzędzie pocztowym. 


eromskiego 60, (daw. Pańska). 


lecz karasiowych laurów niezbyt jestem chciwy : 
lubię być żywy. 
nn o 


brnąc po śniegu pójdę borem z tru- 
dem głęboki żłobiąc ślad, przeklęty 
człowiek z sercem chorem. | może, 
może wreszcie gdzie znęci mię gę- 
stwią swą jałowiec, ciężko u jego 
legnę stóp nazbyt strudzony już wę- 
drowiec. | senność błoga.. słodki 
czar w tej chwili nagle mię ogarnie, 
ach, dobrze wiem: to będzie kres: 
wszystkie ukoją się męczarnie. | be- 
dę snuł cudowny sen, jak dziecię 
z baśni Andersena: jaśniejąc bla- 
skiem złotych szat, ty mi się zja- 
wisz, gratia plenal i swą śmier- 
telnie bladą skroń z uśmiechem zło- 
żę-ć na kolana, i łkając w oczy spoj- 
rzę twe,o wytęskniona i nieznana! 
Rankiem cichutki miękki śnieg 
zmarznięte ciało me zasypie, zakra- 
cze kruków czarnych rój, o pogrze- 
bowej marząc stypie. Aż znajdą mnie 
po paru dniach przejęci zgrozą ob- 
cy ludzie i rzekną, w mą spojrzaw- 
szy twarz: 
Ten ci przed śmiercią śnił o 
cudzie! Pierrot. &j 


Benedykt Hertz. 


Inspektor . RZ: 


(Bajka) GH 


Wieprzek ponury, nakrapiany czarno, 
mykając trzęśnym truchtem gwoli dróg inspekcji, R PME 
pstrocinę ujrzał niekarną z 
klombów rezydencji pańskiej. aj + 
Rozsiadły się kępami, bez żadnej subjekcji, AMY = i 
„krzewy róż zapłonionych, fuksji huf ułański, 
bladolice narcyzy i złote nasturcje... 
— QOrgja! — podumał, stając w ARER farcia © 
Toć to wszystko pozór marny. f 
Snać, niema tu nikogo, coby sięgał głębiej, NZ 
gdzie się bytu korzeń kłębi, 
do ziemnej prawdy, do czarnej... 
Zatem, czasu nie tracąc, stanał pośród grządek, 
a sięgając ryjem w głąb, 
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skopał klomb RZE 
i na odchodnem rzekł krótko: EN NA 
— Porządek. (AP. 
* A lm AA ih 64FĄ 


Kobity są miętki i mi- 
ły i delikatny i sympa- 
tyczny i czuły i współczu- 
jący i pragnący miłości 
bedziemy grać i kochający, nu to dłacze- 
go ony się tak wzajemnie 
nie lubią? 


W atelier filmowem. 

— Co, pani chce zostać 
gwiazdą filmową ? 

Owszem, 


film z czasów historji Józefa 
w Egipcie... 

— A ja zagram Putyfarę, 
co? 

— Co, Putyfarę? Chyba 
jedną z siedmiu krów chudych... 
ze snu Faraona. 


* 


Stara kubita gryzie dzią. 
słami, a kąsa językiem. 


Widziałem Ciebie. 


Widziałem Ciebie wczora w snach: 
Rozkoszy obraz duszę łudził... 

O, gdybyż można było, ach, 

Abym się nigdy nie obudził l.. 
Uroczą główkę na mą piers 

Tyś delikatnie pochyliła, 

A gdym powiedział: „Kocham Cię! |” 
Tyś: „Kocham” seko pówtórzyła... 


| niby Anioł uniósł mnie... 
Myslałem, że już w raju bawię .. 
Niestety | to, co bywaw śnie, 
To nie powtarza się na jawiel... 
Twych oczu promień dła mnie zgasł 
| wciąż mnie trapi myśl żałobna: 
Dlaczego raj ten wabi nas, 
Którego sięgnąć niepodobna? | 
Tłom. z niem. Leo Belmont. 


=] 


Traktat gwarancyjny. 


John Bull spogląda na jeża, roz- 
poznać go bliżej zamierza, czy mu 
pożytek stąd spłynie, przekona sam 


się wnet ninie.. I ondon Opinion. 


Koszty podróży. 
Czy posłowie po rozwiązaniu Sejmu 
będą mieli jeszcze bilety wolnej jazdy 
tam I z powrotem ? 


Niewierny. 
— Patrz, Fifi, 


nasz mecenas o- 
biecał ci cukierki, a mnie... auto. 
| zrobił nam trąbę.. 


Nie, tylko w jedną stronę — z po- 
wrotem „chyba który na gapę” w. Z. 


JET PERS, IN 
1 


OE, 
(6 ; = de orhon 4 
X C qni ütegek 


Z KAJETU MAŁEGO KAZIA. 


(Rzym, il travaso): 
Niedźwiedź rosyjski. 
Niedźwiedzia Rosji srodze dotyka 
Srogi pogromcy knut-bolszewika 


Swoboda innych ludów go boli 
Kiedyż ten biały Miś się wyzwoli? 


W sądzie. 
X Sędzia: Co świadkowi wiadomo w tej 
sprawi ? 
Świadek: Nie wiem, proszę sędziego. 


S.'Jakto nic nie wiecie i podano was 
za świadka ? 

Św. A to niby jo to wim, ale co swiad- 
kowi wiadomo to nie wim. 

S: Czy byliście w m 
podczas zajścia? 

Św.: W mieszkaniu to Lylem, ale czy 
zaszła, czy nie to nie wiem. w. Z. 


„szkaniu pana X. 
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lte skutki czytania biblji. 


— Rzuć tę biblję, Ma- 
bel, to już poraz trzeci 
przydybałem cię na odczy- 
tywaniu historji cnotliwego 
Józefa i zmysłowej Puty 
fary. Humor. ameryka ski Life 


Mały Spryciarz. 


— Stasiu, pocałuj pa- 
nią, mamusia powiada. 

— Nie chce, odpiera 
chłopak, bo dla mnie w tem 
zdrada... Bo tatuś przecież 
wczoraj oberwał po buzi, 
kiedy do całowania zabie- 
rał się Józi... 


Amatorzy. 


Byli u mnie niedawno goś- 
cie. Nazajutrz po tem przyję- 
clu zwraca się do mnie służąca 
(niezwykłej uczciwości dziew- 
czyna): 

— Proszę pana, jeden ztych 
panów, co wczoraj byli, pomylił 
się widocznie i zostawił mi 50 
złotych. Ale nie pamiętam 
który. 

Dzwonię do wszystkich sie- 
dmiu panów, którzy u mnie 
byli. Aż czterech przyznało 
się do tej pomyłki. 


Przy wigilji. 

— Wicusiu! Dziś dzień ra- 
dosny, aty przy wigilji płaczesz, 
dlaczegoż to? 

— Bo, bo... nie mogę -wszyst- 
kich bakalji zjeść,.. Ate. 


Zagadka. 

— Jak się nazywa ludożer- 
ca, któryna śniadanie zjadł ojca, 
matkę i rodzeństwo ? 

— Jeneralnym sukcesorem, 


Dzisiejsze żony. 


— Wiesz, nareszcie dowie- 
działam się, gdzie mój małżo- 
nek spędza zawsze swoje wie- 
czory . 
— No i gdzież ? 

— Pomyśl tylko sobie: 
Wczoraj wieczorem czułam się 
niezbyt zdrową i nie mogłam 
wyjść na dancing. 

"| odkryłam, że on zawsze 
siedzi w domu. 


Przyszły Lukullus. 


Nauczyciel: Kto mi powie 
jakie zwierzę najlepiej nadaje 
się do pożywienia ? 

— Uczeń: Kura, bo można 
ją jeść i przed jej urodzeniem 
i po jej śmierci. 


Jego wina. 

Majster, do terminatora: 
Jeszcze nie widziałem takiego 
osła, jak ty... 

— A to czemu mnie pan 
ciągnie za uszy... 


Rozczarowanie. 

— Wybacz pan, iż nie zło- 
żyłem mu życzeń z okazji je- 
go ślubu. 

— Postąpił Pan zaiste 
słusznie... 


Zdradzony mąż. 


Pan Jojne; zacny kupiec, powrócił z podróży 
Niespodziewanie, 
Wszedł do swojej sypialni i na otomanie 
Zastał jakiegoś draba w objęciach swej żony, 
Utlenionej 7 
Pani Róży. 
Zmartwiał drab, jak rażony piorunem wśród burzy, 
| nie miał siły powstać z objęć pani Róży, 
Bo ze strachu zamarła w jego członkach władza. 
Wtedy pan [|ojne 
Wyszeptał słowa spokojne: 
„Proszę, niechże pan sobie tylko nie przeszkadza. 
Kończ pan prace rozpoczęte”. 
Kochanek, widząc Jojny lica uśmiechnięte, 
Porwał się, jak ranny łoś: 
„Pan mi idzie mówić coś. 
Nie szydź się pan i wywal mnie pan kulą z nóg” 
Na to odparł pan Jojne: „Poco robić huk? 
Muszę dodać, że rzadko któremu mężczyźnie 
Jest tak bardzo, jak panu, do twarzy w bieliźnie." 
Amant jęknął: „Ach, zabij, lecz nie dręcz niegodnie. 
— Przedewszystkiem włóż pan spodnie. 
Zabić? Za co? Wypluń pan to słowo ż ust. 
Czy się zabija tych, co mają kiepski gust? 
Zresztą, mówiąc między nami, 
Czuję wstręt do pastwienia się nad kalekami.” 
Na to amant ryknął obrażony: 
Ja — kaleka? Spytaj się pan żony!” 
„Umiem z gołych faktów czytać 
| nie potrzebuję się pytać. 
Po pierwsze: pan jest ślepy, przyjm pan słowo szczere, 
Jeśli pan możesz patrzyć na te stare cholere, 
A po drugie: gdy możesz pan z tą jędzą żyć, 
Pan musisz strasznie głupi być. 
Amant, słysząc to, wpadł w złość: 
„Pan tu idziesz się ze mną bawić kokieterją, 
A ja mam tych żartów dość. 
Na to zwolna wycedził mądry kupiec stary: 
„Kochanku od mojej Róży! 
Masz pan dosyć już żartów ? Dobrze. Mówmy serjo. 


“Siadaj pan. Papieroska!! Ja wracam z podróży ! 


Więc powiedz mi pan serjo: Jak dzisiaj dolary ?” 
Jerzy Wrzos. 


Łże-telna klientela. 


— Wyobraź pan sobie! O mało co nie zrobiłem 
skandalu kupcowi, Kładę na stole dwie czterdziestki. A on 
bierze jedną i rzuca na stół, próbując dźwięku. Schwytałem 
go za rękę, mówiąc, że nie ma do czynienia z oszustem. 

— | co dalej ?... 

+ — Przeprosił mnie... Całe szczęście |... Druga była — 
fałszywa. AB. 


Ufa mu. 

— Pańska sprawa żle stol, 
panie Raptusiewicz, gdyby to 
pan miał alibi. 3 

— lifam panu, że- pan już 
jakie wynajdzie, panie adwo- 
kacie. 


Dyskrecja przedewszystkiem. 

— Łotrze, pan całowałeś - 
moją żonę. 

— Tego nie mogę panu 
powiedzieć... 

— Dlaczego nie ? 

- — Bo przyrzekłem jej, że 

nikomu o tem nie powiem. 


Amatorki. r 

Dwie przyjaciółki stoją * 
przed kinem gdzie wyświetlają 
film z Valentinem... więc jedna 
drugiej rzecze w te słowa: 

— Wiesz, jam dziś w wie- 
czór ujrzeć gotowa najpiękniej- 
szego człowieka w świecie... 

— Cóż, nie zaprosi nas 
chyba przecie... 


Są różnice... 
— Bądź uważnym, drogi, 
słychać złe rzeczy o tobie... +: 
Daj spokój, któżby wsz.y 
stkiemu wierzył, co opowiadają - 
Niedawno ktoś mi opowia- 
dał o tobie cóś dobrego... a 


"= awa 


Im głębiej panią badam, 
droga pacjentko, tym sroższe 
stają się me cierpienia. 


Przed ślubem... 

— Co ci jest, najdroż- 
sza, jesteś cała blada? - 

— O, to tylko wzru- 
szenie. Zeszłym razem 


miałam więcej emocji... 
„ (Le rire). 


Kasa boska. 

— Kiedy nastąpił potop, 
potonęły wszystkie stworzenia 
na ziemi, oprócz tych, które < 
były w arce Noego... 

— Aco się stało z rybami, 
księżę prefekcie ? 


Spryciarz. 

Na dwa dni przed moim 1 
ślubem dowiedziałem się, że 
moja narzeczona płaci swej 
krawcowej po tysiąc złotych 
za suknię... 

— No i co zrobiłeś ? : 

— Ożeniłem się z jej 
krawcową... 


Dobra definicja. 


— Tatusiu, co to jest luk- 
sus ? S 

— To widzisz jak ktoś pła- 
ci za to, co mu nie jest ko- 
niecznie potrzebne... = 

— Aha, to tak, jak tatuś, 
co nosi długą brodę i jeszcze 
krawat pod nią... 


— 


pej 
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Wyrazy czytane poziomo: 


1 Miara długości. 5. Imię reżysera fil- 
mowego, twórcy „Hrabiny Paryża”, 6. Lite- 
ra fonetycz”ie wspak, 7. Wyższy zakład D8- 
ukowy. 16. Postać z „1001 nocy”, 21. Po- 
wieść Jaroszyńskiego, 24, of nazwisko 
znanej gwiazdy film wej, 27. Miara japoń- 
ska, 28. Okres czasu, 80 Bostwo egipskie, 
Góra na Krecie. 32. „Jzyja”* — po francusku. 
38. Okres czasu, 85. Walcowana stal 37. 
Zaimek niemiecki, 40. Rzeka w Miszpanji. 
41. Przeczenie łacińskie, 42. „W* — po wio- 
sku, 45, Imię i nazwisko poety polskiego, 
66. Jedna z ról Bernarda Goetzkego, 61 
Związek kilku państw, 64. Rzeka w Rosji, 
66, lnicjały avtora „siesów* wspak. 69, PA- 


uga, 70 Was, 71, Starożytne miasto w ma- 
ej Azji wspak, 73 „Módi się” w r» artwym 
języku, 76. Ton w śpiewie, 77. Najlepszy 


bramkarz łódzki, 80, Rzeka w Polsce. 8i, 
Ton w muzyce, 88. Rzeka w Rosji, 84, Dwie 
trzecie „Ewy“; 85. Wykrzyknik lekceważe- 
nia i niedowierzania 87. „Gziew* po włosku 
87. Metal sziachotny w języku zachodnim. 
8g. Tytuł angielski, 89. Nas ępstwo winy, 
92, Powieść członka Akademji Fra cuskiej, 
94 Pr.edstawiciel przedsiębiorczego naroda 
popularnie nazwany, 95. Wykazanie czyjejś 
wartości, 97. Część radjoaparatu odbiorcze- 
o. 98. Imię kilku królów szwedzkich, 99. 
ohster amerykańskich filmów sensacyjn. 


Wyrazy czytane plonowo: ~ 

2. Imię żeńskie, 8. Miejscowość 
we Włoszech, 4. Podrzędny grecki 
bożek morza, .„Zaimek. 7. Marka 
rakiet James'a, 8. Postać z dziejów 
bajecznych Polski 9, Rzeka w Euro- 
pie, 11. Tytuł perski, 12, Ton w śpie 
wie, 13. Niewola tatarska, 11. „Pray“ 
w języku zachodnim, 15, Zaimek, 19. 


skie, 47. Monetv, 45. Instrur ent mu- 

zyćzny, 49. Naśladownictwo, 50. Ini- 
Zespół taneczny, 2). „Browar” po nic- ojały znanego komika polskiego 51. 
miecku, 22. Samosąd w J*ponji, 23. Przyime d2 Cześć składowa koła 
Miasto we Włoszech, 25. Pierwiastek rowerów » 58 Imicjały redakt ra 
chemiczny, 26. Prototyp „Skspca* „W Żartów”. is Wydziela je się ma- 
Moliera, 28. Z any film z J Mozżu tasji, $5: Wa 57. Inicjały autora 
chinen, 29. Tonik« gamy c-dut B4 „Chimery . 58. Imię żeńskie, 50. Bó- 
Matka Zeusa, 39. WySsfa na Oceanii stwo sturożytne, 62 Zasłona, 44 
Wielkim, 41. Zaimek, 43, To, to cze- Człowiek n eszczęśliwy, 65. "ormin 


go dążymy ws; ak, 


46, Monety rzym- buchalteryjny, 


Szarady filmowe. 
1. G 

Gdy w Azji zwiedzasz © © 7 

drugi-pierwszy. 
Pozostaw w domu 

czwarły wspak. 
Bo Dalaj-Lama oraz trzeci, 
Pachną, że może trafić szlag | 
Cała zaś kusi cię okrutnie, 


"W ciemności, w kinie, 


tam na płótnie... 


Il. 

Gdy pierwszy-czwarły 

zabił skrycie 
Świat oburzyła zbrodnia ta. 
Ha! pierwsze-irzecie 

ludzkie plemię! 
instynkty drugie plenić trza ! 
Cały, jak baśń, na srebrnej fali. 
Spływa na ekran do nas z dali. 


Hi. 
Redaktor „Żartów* 
czwarty-szósły, 
Choć wspak drugich więcej ma niż 
Życie chciwemi pije usty, % [ja 
Na widok drugie-frzecie drga. 
O, nie ostudzi pią'a-pierwsza, 
Gdy z pragnień czwarże- 
pierwsze człek, 
Więc żyj, używaj w karnawale, 
Choćby się oby-czajnik 
wściekł... 
Gdy zaś rozumiesz z tego mało, 
Wnet na afiszu 
znajdziesz całq... 
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Rozwiązania krzyżówki Mr. 67, 


PIONOWO; Szakal, krawat, taran, 
Adela, adar, leoa, kto, ema, anatema, 
ego, Usa, kali, nowa, srona, byron, 
Panama, Lakona. 

POZIOME: Sal, zad, arak, Karta- 
gina, na ra, Adam Asnyk, wena ale, 
talk, fetor, ono, emu, okap, ejęn, A6- 
TO, Tana, am, ba, 


Rozwiązania nadosłali ; 
Słabicki Władysław, Lwów. 
Łukaszewicz Fr. Wilno, 
Zagorda Helena, Łódź. 

Z. Tietz, Warszawa. 
Dunski Narjan, Nowa Brzeźnica. 


Serja Reklamowa wraz z katalogiem zł. 10. 


za uprzedniem  Ilstownem przesłaniem gotówki 


DZAJU — 
Różne formaty. 


47. Bóstwo staroży- 


tne, 68. Styl. 72 Qzęść nogi po nie- 
mieeku, 74. Ton w śpiewie, 77. Ty- 
tat, 78. Moneta azjatycka, 78, „'iwia- 
zda“ po angielsk-, 82, Tłuszcz *ig- 
lorybi. 83, Stollca, 87. Zaimek I mn 
40 Tniejnły snenego działacza w spra- 
wie Konstytucji 3 go maja, 91 Int. 
cjały autora „Serca”* wspak, 08. Vidi 
95 Jedrostka fizyczna. 96, Pseudo- 
nim pisarza pólskiego. 


PREMIE DLA CZYTELNIKÓW! 


Kio niniejszy kupon wyśnie i prześle do adm. „Wolnych 


Żartów* 


6dś, skrzynka pocztowa 68, z załączeniem 5 zł 


ten otrzyma 2 tomy „Nowego Dekamerona*, 
bajaczala Ilustrowany almanach pikantnych anegdotek miłosnych 


Swój adres padać czytelnie. 


Sensacyjne akty paryskie. 


Oryginalne zdjecia, pełne pikanter]! 
| realizmu — JEDYNE w SWOIM RO- 
Grupy po 2, 8, 4 osoby. A 
Serje kompletne S$ 


od 15 złotych. 


- wysyła 


IGNACE TENENBAUM 


Bureau IX, Bolte Postale 69 — PARIS 9. 


Czyfelniku i sympafyku „Wolnych Żartów* 


zamieszkały na prowincji, poco masz przepłacać za Żarty u sprzedawców zwróć 


się bezpośrednio do administracji i opłać 


prenumeratę 


za kwartał zgóry w sumie 


WAGA: Nowy system pocztowy 


4 zł 50 gr. 


otrzymasz zaraz „Żarty” przesyłką pocztą z dostarczeniem do domu. 
U dostarczania 


czasopism 


do domu, zapewnia gwarancję punktualnego i normalnego otrzymywania każdego 
egzemplarza. zaš wszelkie reklamacje załatwiane są natychmiast i bezpłatnie, za po- 


ścednictwem 


włańciwego 


Urzędu 


poasztowego, 


najmniej 70 groszy (licząc 13 egz. kwartalnie po 40 gr.. 
Przy prenumeracie za pół roku zgóry tylko 
zł. 8.50 zamiast 10.40 przy kupnie każdorazowo. 
Roczna prenumerata tylko 17 zł. zamiast 2] zł, za 53 egzemplarze. 
Zamawiać piamo można wpłaceniem na każdej poczcie sumy prenumeraty na konto 
czekowe P. K. O. nr. 60.858 co urząd pocztowy przyjmuje bezpłatnie oraz boda- 


niem na blankiecie nadawczym adresu prenumeratora, a 


Prenumerator zaoszczędza co- 


mianowicie: Imię i nazwi- 


sko, numer domu, ulica, miejscowość (miasto. wieś, osada), gmina, urząd pocztowy 


i województwo. > 


Blankiet wpłaty na P. K. O. dostarcza urząd pocztowy bezpłatnie 


FOTO-ARTY 


Adr. B. Bekierman Bureau Postes 


rue Mercoeur Paris W, 


ORYGINALNE ZDJĘCIA 
dia MIŁOŚNIKÓW i AMATORÓW 


Ilustrowana kolekcja zawierająca 180 reprod. zł. 5. 
z przes. w zapiecz. liście po otrzym. należności. 


XIe Boite 8. 


KRYPTOGRAMY. 
Ułożyć zawód danej osoby: 


| K. E RABIN 
| P. R. KURJE 
| T. KOLIN 


| Z. Z. R. MAGISTER 


D SAMAR 
Abo, 


——A 


UŁ. Be-be, 


" Rozwiązanie bllatów wizytowych ; Nr, 49, 


Ekwilibrysta, dziennikarz, galernik, 
karawaaiarz, markietanka, mi.ister 
skarbu, 


PROPOZYCJA 
NADZWYCZAJNA 


Przeznaczenie. 


Światowej sła- 
wy psychografolog 
Szyller Szkolnik 
(autorprac nauko- 
wych) redaktor pis- 
ma „Świt” Wiedza 
Tajemna) opowie 
i, jaki jesteś, kim być możesz? Nadeślij 
charakter pisma swój, lub zaintereso- 
wanej osoby, xzakomunikuj imię, tok, 
miesiąc urodzenia, kawaler. 
wdowiec ilość osób najbliższej 
Otrzymasz szczegółową analiz 
rakteru, określenie zalet, wad, zdolnoś- 
lyp zeznaczenie „jak również horoskop 
rcinnego medjum M lle Evigny, Wszy- 
stkim czytelnikom „Wolnych Żartów” 
analizę wysyła się po otrzymaniu tylko 
2 złotych (zamiast zł. 5). Osobiście 
przyjmuje od 12 — 7, Protokóły, odez- 
wy, podziękowania najwybitniejszych 

usb stolicy. 


WARSZAWA, 
PSYCHO - GRAFOLOG 


SZYLLER-SZKOLNIK 


P. 5, Niniejsza ogłoszenia wyciąć 
| załączyć do Hatu, 


Stary -fygrys Francji. 


W politycznej raz dżungli rzekł 


Turyn 


osioł do lisa —- ja się wcale nie 
boję starego tygrysa, bo mu -już 
wszystkie zęby zapewne wypadły... 

Tygrys ryknął i i wszystkie zwierzęta 
pobladły, więc rzekła jedna małpa: 
— Jak to nie do wiary od stu ja- 
gniąt groźniejszy jeden baran stary... 


Z TEKI LEO BELMONTA. 
Do pogromczyni zwierząt. 
TILLY BEBE *) 


Twój list był tak dowcipny 
Słodyczy tyle miał — 

Więc słuszny dziw, żem dotąd 
W milczeniu głuchem trwał.., 


Lecz nie sądź, żem niegrzeczny.. 
Jam tylko myślał tak: 

Na list ten odpis zwykły — 

To byłby marny znak... 


Twój list był, jako wiosna, 
Był jak słoneczny blask... 
Litery — to-zbyt mało 
Za taką powódź łask I 


Marzyłem i jestem szczęśliw, 
To chcę szalonym być: 
Stosunków osobistych 
Nawiązać pragnę nić! 


Chcę złożyć dank serdeczny 

U bohaterki stóp, — 

Z wizytą pójdę do Niej! — 
Składałem taki ślub... 

Lecz w drodze (gdy pozwolisz, 
To powiem prawdę, ach! 

Na duszę mą, o Bebe, 
Okrutny upadł strach I 


J5 glo t 


„da peco Wywar dygti ne 
pt R duo A ch 
„O jk 0 RAA znało 


pieniendej al" 


p ludząę pom ra 
münt MR teg * 


do Mygr 3 


Poświąteczny list małego Stasia. 


tetap 
DA FZZ 90 


gt AR 
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« ak nut oolli ceire 


K Aa KA 


ZZ e 


wielke famil m 
fips tagati 


drotwnię g wo 
ye tat 


Rys, St. Frasiak, Łódź. 


Widziałem : lew olbrzymi 
(Któż a tem wątpić śmie ?) 
Pod Twój pantołel, Tilly 
Położył grzywy swe... 


Za znakiem Twej szpicruty 
Niedźwiedzie wszczęły tan... 
Ich ogon wykonywał 
Rozkazów Twoich plan... 


Ujarzmiasz lwy, niedżwiedzie, 
A jam li słaby człek — 
Poskromisz błyskawicznie, 
Choćbym się-bardzo strzegł... 


O, wiem: w miłosnej klatce 
U Twoich stópek ledz — 
To rozkosz nad rozkosze, 
Najczarowniejsza z hec... 


Poskramiasz ócz uśmiechem — 
Jam to odrazu zgadł! — 

Nie przed szpicrutą Twoją 
Jam tak okropnie zbladł... 


Lecz strach, że, gdy pogromiez, 
Zgubiony jestem, ach I 
Publiczki jest zbyt wiele, 

| żona patrzy... Strach! 


Me serce wierne żonie.. 

Ba! mam w niem SARS kąt! 
Lecz kto wlazł w Twe pazurki, 
Czy ujdzie cało ztąd?... 


A gdy odjedziesz, Bebe, 
ajsroższa grozi z bied; 

Nie lew to poskromiony — 

Zostanie osioł wnet! 


Dlatego, choć cię cenię 

Za twarz, za mężny szał — 
Do ciebie iść się boję, 

A pisać próżnom chciał... 
Czem głupi list jest ?... Umie 
U stóp li kornie paść... 

Nie może wszak całusa 

Mej pogromczyni skraść |... 


*, Znakomita pogromczyni zwierząt, idealnie 
odważna TILLY BEBE skusiła mnie do koresponden- 
cji na temat jej zawolu. Przesłany jej wiersz, 
skreślony w jej ojczystym języku e erare s prze- 
łożyłem dla „Wolnych Żartów* „ B. 


Styczeń r. 1918. 


Jakże przepędziłeś święta ? 


Pod psem! Z braku monety nie mo- 
głem się nawet porządnie urżnąć! Oj czasy! 


m 
„ = 


«. - JANA adkdść ua 


na ł d 
Pieśń dziękczynna, 


Dałeś mi, Panie, mały dom z ogródkiem 3 
Gdzie z wiosną wiśnie i czeremchy kwitną PEE IM 


Weselne depesze. 


Mój miły młody człowieku ! 
Gdy jakiś twój przyjaciel, ku ludzkiej uciesze, 
Wstąpi w związek małżeński, wyślij mu depeszę 
W dzień wesela opłakany 


Ach, czegóż więcej trza mi w życiu krótkiem E 
Nad spokój święty i ciszę błękitną ? AAN 


1) Z tekstem, zależnym od wieku 
Dałeś mi, Panie, słodką, złotowłosą N W x Jego ij 7 b > 
i ) , LY go i jego wybranej 
Kochankę, która wieczerzę mi ładzi, UZ 
A gdym strudzony na palcach i boso | Y I Jeśli i on jest młody i ona jest młoda, 
Podchodząc, czoło rozpalone gładzi. AWZ || Nie wysyłaj depeszy, bo szkoda zachodu, 
Alb 288. +<L dales abl W Al) A może ci się zdarzyć niemiła przygoda, 
OWE GRO JAK GAINA JĄBYECZNĄ (Wy Że wysłana w dzień ślubu, przyjdzie w dzień rozwodu. 
Nachyla ku mnie upojeniom gwoli WY 
Ust krasy miodnej i biodr krasy mlecznej M NI Jeśli on — młody — starą wiedzie w ślubne łoże, 
Moim pieszczotom przenajtkliwszym zwoli. pi MUY | Starą i używaną, napisz: „Szczęść wam Boże” 
Serce me czyste, jak ruczaj kryniczny, j A do niego: „Ostrożnie, przyjacielu — dopisz — 


ywot mój zbożny, pogodny i szczery, Niegdyś wróżka wróżyła ci, że się utopisz.” 
Wioskowych wczasów ciszy idyllicznej Y 


Zwierzyłem lat swych dwadzieścia i cztery. Jeśli twój druh i ona oboje są starzy, 


Wyślij długą depeszę, lecz bez komentarzy: 
Z lasem w zażyłem zbratany pobliżu 

- W ogrodzie kwiaty podlewam i sadzę; 
Zasię z ptakami jak święty z Assyżu, 


„Szkoda forsy, wydanej w tej głupiej potrzebie, 
Żeby sypiać we dwoje — plecami do siebie.” 


Mądre i długie rozmowy prowadzę. 


Z. bratem słowikiem i bratem skowrońcem 
Nutą drewnianych rozmówię się skrzypiec, 
Siostra akacja mnie chroni przed słońcem 


Jeżeli ona młoda, a druh twój jest stary, 
Wyślij tekst: „Tysiąc życzeń dla dobranej pary” 


Gdy zbyt jaskrawy opali mię lipiec. 


Kędyś za setną rubieżą i wodą 
Burza się życia ogromna przewala, 
A mnie się niebo uśmiecha łagodą 


I w modrych oczach kochanki skrysztala. 


Dzięki więc Panie, że wespół z Peer-Gyntem 
Szczęścia po świecie już gonić nie będę, 

A gorzkim życia miast gardząc absyntem 
Pierrot. 


nię ukojenia złocistą legendę. 


Kwiaty 


Szczęśliwem, małem dzieckiem 
jeszcze byłem, z szczerym uśmiechem 
i promiennym wzrokiem, o niewia- 
domych cudach z bajek śniłem i 
w tych marzeniach rok płynął za 
rokiem. 

Naprzeciw 
okno twoje 
ukochana, ja- 
ko tajemne 
nęciło pod- 
woje, była w 
niemgrządka 
codzień pod- 
lewana, a w 
niej rozkwi- 
tłe,  liljowe 
powoje: Po 
tych powo- 
jach myśl mo- 
ja dziecięca 
z dziwną tęs- 
knotą i żalem 
błądziła, bo — = 
. rankiem złota 
twa główka dziewczęca wyjrzała 
nagle i nagle się kryła. Lata mija- 
ły... a powój liljowy wciąż piął się 


w górę kielichem wspaniałym, jak- 
by ci rzec chciał tajemnemi słowy, 
że jestes luba dla mnie światem 
całym. 

W koncu dzien przyszedł osta- 
tni, spłakany; chmura wisiała ule- 
wą wezbrana, jam był tak smutny 
i taki stroskany gdym szepnąć mu: 
siał... „żegnaj ukochana...” Płakałaś 
wtedy dobre muje dziecię, na drogę 
dałaś niezabudki kwiecie. 

Po latach nędzy, pracy i cier- 
pienia, wróciłem wkońcu wędrowiec 
daleki, ożyły dawne, 'rozkoszne 
wspomnienia, nie skryte w nurcie 
zapomnienia rzeki. Byłaś tak pięk- 
na, dumna z swej urody, żyłaś w 
uległym ci uwielbień chórze, ja by- 
łem wtedy pełen siły, młody — na 
oknie twoim rozkwitały róże; pełne, 
rozwite, krwawe i pachnące, purpu- 
rą czystą dumnie przyodziane, ta- 
kie niewinne, uroczo patrzące, takie 
we własne piękno zasłuchane, szczę- 
ściem nabrzmiała życia twego kru- 
ża, była beztroska i piękna jak 
róża. 

Lecz odtrąciłaś biednego poetę, 
miłość sprzedałaś za drogie pienią- 
dze. Goście na wielką zebrali się 


A pod tym pierwszym tekstem dopisz jemu skromnie: 


„Jak będziesz chciał mieć dzieci, telegrafuj po mnie., 


Jerzy Wrzos. 


„fetę”, naoścież stały gościnne wrze- 
ciądze. Perlisty szampan radość w 
sercach niecił, śmiała się pusta i głu- 


pia gromada. Na sali wielki kan- 
delabr sią świecił; stała błyszczą- 
cych naczyń kolumnada; ściany rzu- 
cały uśmiech jakis niemy, a w o- 
knie wielkie były chryzantemy. 

p f > 

Teraz samotny jestem na tym 
świecie i niema rączki, coby kwiat 
mi dała; tak żle, tak żle jest bie- 
dnemu poecie, cierniami droga ży- 
cia kryta cała. 

Lecz czasem wspomnę moje 
dawne chwile, kwiaty naprzeciw w 
oknie woniejące, tyle już przeszłem, 
przecierpiałem tyle, tak ciążą lata 
powoli idące... 

A wy o kwiaty, mej młodości 
kwiaty, świeżą mi w myśli barwą 
powstajecie, w świeże, wiośniane 
stroicie się szaty i dawne, cudne 
zaklęcia szepczecie. 

Powój liljowy, niezabudka mod- 
ra, róża i wielka, piękna chryzan- 
tema, mówią: „minęła piękna mło- 
dość szczodra, szczęścia, miłości 
niema już, ach! niema.. H. Ber. 
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Les regrets 


Tak mi żal mych snów dziecięcych, 
Tak mi snów mych żal, 

Dni słonecznych, czuć chłopięcych, 
Co odeszły w dal 


Tak mi żal mych łez straconych, 
W beznadziejne dni 

Moich marzeń do dziś śnionych, 
Co zostały mi. 


Szron mi włosy pokrył złote, 
Serce zimne już 

I do żadnych dziś nie wzdycham 
Ust wiśniowych kruż. 


Lecz czasami piosnka stara 
Cicho, rzewnie łka 
| odżywa dawna wiara 
| nadzieja ma 


Wówczas skronie rozpalone 
Ogniem dawnych lat 

Biją rytmy niegdyś śnione, 
Jak piękny ten świat. 


| o Tobie marzę droga 
Wsród przecudnych śnień 
| powraca miła trwoga 
Pierwszych serca drgnień 


I daleka ciepła fala 
Słodką śpiewa pieśń, 

Sny minione znów zapala 
W czasu skryte pleśń. 


Aż nie pęknie dawnej wiary 
Szczero-złota nić, 

A zwątpienie rzeknie: „stary 
Nie wolno ci śnić. 

Już poemat twój prześniony 

Z całunków i róż, 

Smutek, zapał, żal, spóźniony 
Stary jesteś już. 


Starość śmierci patrzy w oczy, 
Młodość w szczęściu śni. 

— Żal mnie wtedy nagły mroczy, 
Z oczu ciekną łzy. H. Ber. 


O sensacyjnej lekturze. 
Nieraz do późna nad mem łożem 
Nietknięta w cieniu drży firanka, 
A ja, świat zapomniawszy Boży, 
Doyle'a połykam lub Leblanca. 


Holmesa w mroku gaśnie fajka, 
To zajaśnieje znowu skrami, 
Albo Lupina cudna bajka 


Przed memi snuje się oczami. 


Cykl karkołomnych tych sensacji 
Przyprawia serce me o drżenie, 
Gentleman-złodziej, pełen gracji, 
I agent szybki, niby mgnienie. 


Z. zapartym czytam więc oddechem, 
Bo chciałbym dzisiaj skończyć właśnie 
Wtem z sykiem, jakby z złym uśmie- 
3 [chem, 
Przed zakończeniem świeca gaśnie... 
Spać więc się kładę, trudna rada, 
Lecz marny skutek bujd Leblanca 
Bo w śnie burzliwym z łóżka spadam, 
| się przewraca — filiżanka... ef-ef. 


La vie Parisienne. 


Wiik I Czerwony Kapturek. 


Łagiel. 
Raz, kiedym leżał w szmaragdowej trawie 
W cieniu, rzucanym przez nadbrzeżne pinie, 
Ujrzałem w blasków słonecznych rozmgławie 
Łódź, w dal sunącą po wodnej głębinie. 


Na tle szafiru widniał żagiel biały, 
Podobny zdala ptakowi śnieżnemu 
Wzrok mój tęsknotą, smutkiem oszalały, 
Leciał na skrzydłach sokolich ku niemu. 


Przyczyny smutku swegom nie znał wcale 
| nie wiedziałem, kto w łodzi tej płynął, 
Długo wykwitał żagiel ponad fale 
Aż z jasną dalą się stopił — i zginął. 
I była cisza w srebrnej wód roztoczy. 
Adrjatyk usnął w spokojności błogiej, 
A mnie łzy gorzkie przesłoniły oczy, 
Jakby odpłynął ktoś, bardzo mi drogi. 

4 Pierrot. 


Jance S. poświęcam. 
Obietnica. 


Piękne ci będę pisał wiersze, 
Miłość w gorące zaklnę słowa 
Słowa przebarwne i najszczersze 
Jakie skarbnica duszy chowa 


Szczególniej że ambicję moją 

Pochwała z ustek słodkich łechce; 
Chwytam już dźwięczną lutnię swoją 
Palce już struny dźwięczne stroją... 
Cóż?... kiedy mi się strasznie niechce... 


H. Ber. 


Kochanka żeglarza. 


Piosenka z repertuaru „Wesołka Sylwestro- 
wego“ w Teatrze Miejskim. 


Oryginalna muz Zygmunta Białostockiego. 


Urodziłam się w Szanęg-haj, 

Kędy wieczny kwitnie maj, 

Kędy byłam małym kwiatkiem bzu, 
Kędy sprzedawałam dżin, 

Kędy w sercu czułam spleen 

| wzywałam kogoś w marach snu. 
Aż wziął mnie całą 

Marynarz obcy smagły Dżim 

| moje ciało 

Zakwitło nim. 

A kołysząc go do snu, 

Dziwną snułam piosnkę mu, 
Dziwny jakiś smutny snułam rym: 
Ja kocham cię, żeglarzu mój, 

Twój twardy los i okręt twój 

| obcy kraj, gdzieś ujrzał świat, 

To, że kochasz mnie i to, że rzucisz 
| to, że więdnę, jako kwiat. mnie 


Gdy odjechał, poszłam w świat, 
Węsząc w portach jego ślad, 

Zna mnie każda knajpa, każdy dok, 
Gdy nie miałam z czego żyć, 

Każdy mógł mnie brać i pić 

Z moich warg czerwony życia sok 
Przeszłam przez ręce 

Zeglarzy wszytkich świata ras 

I w dzikiej męce 

Stygłam, jak głaz. 

Leżąc z tamtym, tyin, czy tym, 
Łkałam . „Nie wiesz, gdzie jest Dżim? 
Ten, który mnie w masztów zagnał las? 
Ja kocham go, żeglarzu mój, 

| jego grzech, i jego znój 

| obcy kraj, gdzie ujrzał świat, 

To, że kochał mnie i to, że rzucił 

l to, że więdnę, niby kwiat“. mnie 


Dziś w Paryżu w Café Bleu 

Spiewam smętne pieśni me. 

Żyje ze mną młody piękny pan. 

Ma szeroki hojny gest. 

Bardzo dobry dla mnie jest. 

Ból mój dużo mu zadaje ran. 

On wie tak mało 

l nie wie, że marynarz Dźim 

Miał moje ciało 

| odszedł z nim. 

O nim w Cafe Bleu co noc 

Spiewam dziwnych piosnek moc 

I dla niego ból zaklinam w rym: 

„Ja kocham Cię, żeglarzu mój, 

Na morza dnie' grób smutny twój 

| obcy kraj, gdzieś ujrzał świat, 

To, żeś kochał mnie i to, żeś rzucił 

| to, że zwiędłam, jako kwiat". [mnie 
Jerzy Wrzos. 


oczne, <a 


